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W rocznica Marszu w Nieśmiertelność 
XII Zjazd Legionistów na stokach cytadeli warszawskiej pod krzyżem Romualda Traugutta 

Wczoraj od wczesnego r ana 
o a pamiętne miejsce s traceń w 
„Cytadeli warszawskiej" , podą­
żyły liczne delegacje XII-go 
Zjazdu Legjonlstów oraz organi­
zacyj spoleczmych w celu zfoże-

Yieńców rUa uczczenia pa-
'w o Niepodle­

głość z lat 1863 — 1909. 
Wieńce pod carską 

szubienicą 
Wkrótce też na stoku Cyta­

deli, poza słynną „Bramą Stra­
ceń". przez którą prowadzono 
ma męczeńską śmierć bohaterów 

mocą caratu, u stóp 
rej pamiątki owych cza­

sów — szubienicy, która pochło 
r ą 160 istnień, znalazł 

sic olbrzymi stos żywego kwie­
cia barwnych wstęg . 

Miejsce to, drogie dla każde­
go Polaka, jest dziś już uporząd 
kowane całkowicie. Szubienicę 

'<ą, w celu uchronienia lej od 
zniszczenia, umieszczono w 
wielkiej gablocie szklanej. Na ta 

, którego ziemia kryje 
itki bohaterskich bojowni­

ków, stanęły wysokie krzyże . 
Odnowiono również i doprowa­
dzono do pierwotnego stanu 
słynny Pawilon X, a zwłaszcza 
cele, w których rząd carski wię­
ził Romualda Traugut ta i Józefa 
Piłsudski ego. 

Msza ś w . 
pod krzyżem 

Traugutta 
Właśc iwe uroczystości tego­

rocznego XII-go Zjazdu Ogólne-
^§fjow*tf£w rozpoczęły się 

od uroczystego nabożeństwa po 
[owego, które w obecności P a n a 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
członków rządu, posłów na 
sejm, senatorów,, licznych dele-
gacyj wszystkich okręgów Zwią 
zku Legionistów i organizacyj 
społecznych, celebrował w asy­
ście czterech kapłanów ks. bi­
skup polowy dr. Gawlina. 

luz od godziny 9-ej rano wo-
wzgórza ustawiły się dele-

rjonalne Związiktu Legjo 
v, reprezentujące niemal 
stkie okręgi Rzeczypospoli 

tej. Wyżej, na froncie Legjonów 
stanęły delegacje organizacyj 

jzuycli ze sztandarami. 
Po obu stronach oł tarza pOlo 

s o n e g o obok przy­
branego zielenią, obrzuconego 
Itosem wieńców Krzyża Traugut 
ta, ustaw ły się honorowe pocz­
ty z historycznemi sztandaram 
i chorągwiami bojowemi. 

O godz. 9 m. 30 przybył Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie premierą Jędrzeje, 
wicza .marszałka dr. Switalskie 
go oraz członków swego domu 
wojskowego i cywilnego. Na sto 
Pniach, wiodących na taras for 

troili Pańs twa dr. Krzcmieńskl, 
wicemarszałkowie sejmu i sena 
tu: Car, Polakiewicz i Bogucki, 
wiceministrowie: gen. Sławoj-
Składikowski, Rożnowski, Pie­
strzyński, Dodeżal, Kasiński. 
Sohatzel, Drzewiecki, prezes 
Jan Piłsudski, prezes Walery 
Sławek, prezes Górecki, prezes 
Gruber, prezes Starzyński, gene 
ralicja z generałami: Kwaśniew-
skini, Wieczorkiewiczem i Głu­
chowskim na czele, posłowie i 
senatorowie. 

P ie rwszy na trybunę, przy­
krytą amarantowym suknem, 
wstąpił prezes komitetu organi­
zacyjnego XII Zjazdu Legioni­
stów Jan Piłsudski i wygłosił 
przemówienie, zagajające aka-

Mowa 
*>. lana Piłsudskiego 

czasie nabożeństwa poloweao pod krzyżem Traugutta. 

List Marszałka Piłsudskiego 
do Legionistów 

Miarsaałelc Pttefl dsłct 'wystosował dlo Legionistów z Pi-
kiiliiszeik, gdzie prielbywa tia kuracji, następujące pi­
smo, diatowatie 4VIII r. b. 

KOCHANI PRZYJACIELE l 
NA WASZ ZJAZD W WARSZAWIE, NIE MOGĄC PRZY­

JECHAĆ — PISZĘ LIST. 
KIEDY TERAZ NA BRZEGU PIĘKNEGO POD WILEŃSKIE 

GO JEZIORA SIEDZĘ I SŁUCHAM CICHEGO SZMERU ŁA­
GODNIE PLUSZCZĄCEJ FALI, WSPOMINAM DZIEJE S W O ­
JEJ BURZLIWEJ, PEŁNEJ PRZYGÓD PRZESZŁOŚCI. 

POWTARZAM WTEDY CUDNE SŁOWA POETY: 
„Bo kiedy grzebią w Ojczyzny popiołach 
I potem race znów M stree Madę. 
Wstają mi z grobów ma ry takie ładne, 
Takie przejrzyste, śwież e, żywe, młode, 
te po nich płakać nie a miałbym szczerze". 

A NAJCZĘŚCIEJ P O GŁOWIE SNUJĄ SIĘ TE CHWILE 
GROZY I UPORU DUSZY, KTÓRYCH MY TAK DUŻO I TAK 
WIELE MAMY ZA SOBĄ. 

CHWILE, GDY SERCE AŻ ŁAMAŁY Z BÓLU I ZMĘCZE­
NIA, GDY CZOŁA ZROSZONE BYŁY NIETYLKO POTEM, 
ALE CZĘSTO I KRWIĄ, A JA NAWOŁYWAĆ MUSIAŁEM 
DO TRWANIA I WYTRZYMAŁOŚCI. NIECHYBNIE NALEŻY 
MY DO OKRESU „OJCZYZNY W POPIOŁACH", A WIĘC SĄ 
•.ŁADNE" TA NASZA PRACA I NASZA WYTRWAŁOŚĆ. 

I DZIWNYM ZBIEGIEM OKOLICZNOŚCI JEDNOCZEŚ­
NIE, GDY CHWILE GROZY PRZYPOMINAM, W MODRYCH 
FALACH JEZIORA WIDZĘ OCZY, OCZY TAK MI MIŁE I TAK 
SZCZERZE KOCHANE, OCZY DZIECKA, PEŁNE ZACHWY­
TU I PEŁNE CIEKAWOŚCI. 

A ZAWSZE MYŚLĘ, ŻE TAK ŻYĆ JAK ŻYŁEM WARTO 
BYŁO, JAK WARTO BYŁO TEN BÓL I ZMĘCZENIE PRZE­
ZWYCIĘŻAĆ JAK PRZEZWYCIĘŻAŁEM. 

Józel PUsudski 

JAN PIŁSUDSKI 
w czasie przemówienia. 

Panie Prezydencie, Panie Prem­
ierze, Panowie Ministrowie, Legjo-

tu Traugutta powitał Pana P re ' n i ś e i ! 
zydenta prezes BBWR. poseł 
w. Sławek w otoczeniu przed­
stawicie! ku Legionistów. 
Prze i sca Pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej przywi 

e z ks. b skupem Gawiliną, 
b. premjerem Prys to rem i człon 
kam; poczem rozpoczęło 
sie nabożeństwo. 

' a relgijnc wykona ły dwa 
[fcóry strzeleckie, a kazania oko 

>seiowe wygłosił ks. mjr. 
Bomb 

Po eństwie ks. biskup 
Gawina zaintonował 

„Boże coś Polskę". 
Pieśń podchwyćmy nieprzeUczo 
Tle rzesze uczestników Zjazdu. 

kół Krzyża Romiual 
da Traugutta na wzgórzach, ota 

ii d a w n y fort Cytadeli . 
Uroczysta afoadem a 

lat. Historycy twierdzą, że jest to 
zbyt krótki okres czasu, aby o pe­
wnym fakcie można było wydać o-
stateozny sąd, a jednak i dViś już z 

, z całą pewnością można śmiało po-
Na początku _wojnyeuropejskiej,, w I e d z l e ć ł ż e w a l k J ies^aoyfe w 

pierwsze] połowie wszechświato­
wej wojny, ich męstwo i mądre kie 

jfllnlstro 
ki i 

dnia 6-go sierpnia 1914 r., lat temu 
19, drobciy oddział kadrowy przy­
szłych wojsk polskich rozpoczął 
walkę orężwą z rozkazu swego Wo­
dza z jednem z trzech wielkich mo­
carstw, które przed wiekiem zgórą 
wzięły udział w nieszczęsnych roz­
biorach Polski. 

Od smutnych czasów ostatniego 
ćwiećwiecza XVIII wieku naród 
polski kilkakrotnie przy każdej na­
darzającej się sposobności usiłował 
wywalczyć utraconą niepodległość, 
lecz niestety, zawsze nadaremnie. 
Za każdym razem po bezskutecz­
nych zmaganiach się z wrogiem po­
nosił naród tylko większe straty i 
popadał w coraz większe zniechę­
cenie i beznadziejność. 

Z biegiem czasu, gdy posiadanie 
większych środków materialnych i 
technicznych stawało się konieez-, 
nością niezbędną do prowadzenia 
woiny możliwość orężnego wy-J 

. walczenia niepodległości stale ma-
'CZ^ailala I dlatego jakże ryzykownym 

•jazdo-11 jakże na pozór szaleńczy iri mógł 
v-;sie wydawać wówczas, w 1914 ro 

! * « * na ku krok rozpoczęcia przez formu­
ł c e sie samodzielnie oddziały poi­
d l e orężnej walki z potężnym 1 do­
brze przygotowanym do wielkiej 
wojny nieprzyjacielem. 

i-ak wybadała sprawa, jeżeli na 
;)0jrzeć z wojskowego tylko 

punktu widzenia. 
Od owego momentu mineto 

rownictwo, które wzbudzały po­
dziw i szacunek nawet u wrogów, 
mają dominujące znaczenie w dzie­
le odzyskania naszej niepodległoś­
ci. Zmagania te orężne posiadają 
doniosłe znaczenie nietylko przez 
ich wysoki poziom techniczno - woj 
skowy, ale również i dlatego, że 
budziły naród z uśpienia niewolni­
czego, podnosiły znaczenie i walor 
t zw. przed wojną „sprawy pol­

skiej", czy to u przyjaznych nam 
państw, czy też nawet u wrogów. 

Walka Legjonów. rozpoczęta w 
r. 1914 zakończyła się zwycię­
stwem. Osiągnęliśmy dzięki niej 
upragniony cel — niepodległość, 
której mimo wielkich ofiar i boha­
terstwa ruch powstańczy z 1863 r. 
nie mógł wywalczyć, gdyż został 
zgnieciony przez najeźdźcę. 

Właśnie w bieżącym roku mija 
70 lat od owych ciężkich i krwa­
wych zmagań narodu polskiego o 
wolność, a wczoraj minęło 69 lat 
od dnia stracenia jednego z najwy­
bitniejszych przywódców powsta­
nia — Romualda Traugutta. Mę­
czeńską śmierć poniósł on tu, gdzie 
dziś stoimy, na stokach Cytadeli 

był 
litej, prcmjcr J. Ję-

i dr. 

rac-
kiewicz, Kalm-

:cj Izby Kon 
19 

Na honorowej trybunie: Prezvdd'i t Rzeczypospolitej i nremior Ję-
drieiewicz. Pośrodku gen. Skladkowski 

Warszawskiej i to miejsce zostało 
obrane na odbycie Zjazdu Legiono­
wego, abyśmy mogli — my szczę­
śliwi, bo niepodległość odzyskaliś­
my i nią się cieszymy — z tem wię­
kszą czcią i boleścią uczcić pamięć 
bohaterskich wysiłków jego i wszy 
stkich uczestników powstania. 

Jeżeli Legionom należy się ze 
strony społeczeństwa głęboka 
cześć za trudy, za krew i rany o-
fiarnie złożone na ołtarzu umiłowa­
nej ojczyzny — to jakże nisko mu­
szą się chylić głowy nasze przed 
tymi, którzy też rzucili się ongiś w 
wir walk orężnych o byt i honor 
narodu, lecz z wynikiem usiłowań 
wręcz odmiennym. Zamiast sło­
dyczy zwycięstwa, które pozwoli­
łoby zapomnieć o trudach i ofia­
rach, walki przyniosły im upoko­
rzenie wskutek doznanych porażek 
i gorycz zwątpienia. Większość z 
nich — i ci byli być może najszczę­
śliwsi — zginęła w walkach; pozo­
stali musieli przez długie lata cier­
pieć katusze podwójnej niewoli: ja­
ko członkowie bez wolnego narodu 
i'niewoli osobistej. . I.tylko nielicz­
nym jednostkom z nich los się u-
śmiechnął. U schyłku żywotów 
swoich ujrzeli, że umierając pozo-, 
stawiają jednak po sobie ducho-
wych^ spadkobierców i to spadko­
bierców szczęśliwszych, bo takich 
co walczyli i zwyciężyli. 

Każde zwycięstwo wymaga wy­
siłków i ofiar, lecz z osiągnięciem 
zwycięstwa zadanie się nie kończy: 
należy być gotowym do odparcia 
nieuniknionych kontrataków prze­
ciwnika — przynajmniej tak głosi 
teorja sztuki wojennej. Dzisiejsza 
rzeczywistość potwierdza tę zasa­
dę. Pomimo, że cały świat prawie 
przeżył wojnę i widział i odczuwał, 
a nawet i dziś odczuwa okropne 
skutki wojennej zawieruchy, to je­
dnak niektóre narody coraz otwar-
ciej szykują się do nowej walki o-
rężnei. Znowu więc wypływa na 
widownię . powszechnie znane od 
wieków hasło: „Jeżeli chcesz po­
koju, to szykuj się do wojny, bądź 
każdej chwili gotów". My nic cu­
dzego nie chcemy, ale też swego 
nie damy, tembar dziej tak drogo o-
trzymanego. Dziś w walkach orę­
żnych biorą udział masy i dlatego 
każdy obywatel powinien umieć 
władać bronią, a z tych najważniej 
szą — karabinem, by w chwili po­
trzebnej mógł stanąć w szeregi o-
brońców swego domu. 

Przed 19-tu laty wy, Legioniści, 
pierwsi wzięliście karabiny do ręki 
i wam się słusznie należy dziś pier­
wszeństwo w propagandzie strze­
lectwa. Wówczas szliście na wal­
kę orężną z myślą zwróconą ku oj­
czyźnie i dlatego dziś gdy jesteście 
zebrani na swym XII dorocznym 
zjeździe, ja, zagajając uroczystą A-
kademię, skierowywuję was w tę 
stronę. 

Rzeczpospolita Polska i Pan 
Prezydent Ignacy Mościcki niech 
żyją! 

Przed 19 laty walkę rozpoczęliś­
cie i większość bojów stoczyliście 
na rozkaz Komendanta. Jego do­
wództwo osiągnęło zwycięstwo, 
Jego przenikliwa i dalekowidząca 
myśl jeszcze w pierwszym dziesiąt 
ku lat bieżącego wieku po poraż­
kach kolosa rosyjskiego w wojnie 
z Japonią przewidywała koniecz­
ność siły, gotowej do walki orężnej 
z caratem. Jego umiejętność wyko­
rzystywania często zmieniających 
się okoliczności podczas wojny 
wszechświatowej doprowadziła do 
odrodzenia Niepodległości Polski.! 
Wreszcie, gdy świat cały prowadzi 
dziś walki już nie orężne, lecz na 
gruncie ekonomicznym, pod Jego 
kierownictwem od 7-miu lat Rządy 
w Polsce skutecznie stawiają czoło 

I trudnościom. 

Dlatego już nietylko myśli nasze, 
ale i serca w rocznicę pierwszego 
Czynu Legionowego skierowują] 
się ku Niemu! Komendant Piłsudski 
niech żyje! 

W chwili, gdy prezes Jan Pił­
sudski wzniósł okrzyki na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka J. Piłsudskiego, przy; 
dźwiękach hymnu narodowego, 
tłumy zgotowiały długą sponta­
niczną owację na cześć Głowy; 
Państwa i Wodza Narodu. O-
krzyk sniech żyje" ; wzniesiony 
przez tysiączne rzesze uczestni-* 
ków Zjazdu długo 't rozlegał siei 
wśród, dawnych fortów . twier-^ 
dzy zaborczej. Na niebie zaczep 
niły setki gołębi pocztowych.' 

P r e z es, J an P iłsudsik i p o p i" z e-
mówieniu 'odczytał "list i od ręczny 
Marszalka Piłsudskiego, do .XII4 
gó > Zjazdu Ogólnego'- Legjoni-* 
stów. • Odpowiedzią -uczuć na! 
słowa Komendanta'do Jego pod! 
władnych ' była ponowna entui 
zjasityczna owacja na cześć Mar 
szalka Piłsudskiego. 

Po prezesie Janie Piłsudskimi 
na trybunę wstąpił prezes Zwią 
zku Legionistów Walery Sła-« 
wek i wygłosił mowę o koniecz-* 
ności rewizji ustroju naszego 
państwa i podstawach tej rewi-> 
zjL 

Mowa 
prezesa W. Sławka 

(Patrz sir ona 
»aijiujjuj)umijuuiiuiuiii'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

•sn) 

FKi-Z.^S W. SŁAWŁK 
na mównicy 

Słowa prezesa Sławka o pro 
jektowanym systemie wybór* 
czym do senatu, opartymi na pre 
ponderacji zasłużonych dla Oj-* 
czyzny, systemie, w którym gło 
sować będą do senatu kawalero 
wie Virtuiti Militari i obywatele 
odznaczeni Krzyżem Niepodle­
głości, zagłuszone zostały grom 
kiemi oklaskami. 

Mowa min. 
Stsładkowsktego 

Ostatni przemawiał wiceimmi* 
ster spraw wojskowych gen. 
Sławoj - Składlkowski. Mowa je 
go, którą podajemy oddzielnie 
kilkakrotnie wywoływała wybił 
chy radości, okrzyk; na cześć 
Marszałka Piłsudskiego i okla-t 
ski. 

Wiceminister gen. Sławoj-
Składikowski na zakończenie 
przemówienia odczytał tekst od 
powiedzi Zjazdu Legionistów na 
list Marszałka Piłsudskiego. 

Te egram 
do Pikfel fszek 

„Obywatelu Komendancie! 
Twoi wierni żołnierze, zgroma­

dzeni na XII-ym Ogólnym Zjeździe 
Legionistów, na miejscu stracenia 
Romualda Traugutta, przesyłają 
Ci, zwycięski Wodzu, ślubowanie 
trwałej i ofiarnej służby dla Polski. 

Świadomi, że siła obronna będzie 
decydowała o mocarstwowem sta. 
nowisku Państwa, zorganizowaliś­
my Zjazd nasz pod hasłem „Polskę 
obronisz karabinem, a nie rezoluc­
jami, uchwalanemi na wiecach". 

Wierzymy ,że w ten sposób speł­
niamy lepiej wolę i realizujemy na­
uki Komendanta. 

Niechaj nad brzegi pięknego pod-
wileriskiego jeziora dojdzie nasz 
okrzyk: „Komendant Józef Piłsuds* 
ki niech żyje!" 



7 Sierpnia 1933 r. 

Podstawowe zasady nowei Konstytucji 
Nowa prezesa Walerego Sławka na Akademii Legionowej pod krzyżem Traugutta 

rJak co roku zabieram głos, aby w] narodowych czy międzynarodo-l Według doktryny dzisiejszej na-
ważnych zagadnieniach naszego 
życia przed Wami się wypowie­
dzieć. 

Nie spełnilibyśmy naszego zada­
nia, gdybyśmy, widząc braki ustro­
ju Polski, nie uczynili wszystkiego, 
co w naszej leży mocy, aby prze­
kazać następnym pokoleniom pań­
stwo uporządkowane i ustawione 
na właściwe drogi rozwojowe. 

Z upoważnienia prezydjum Blo­
ku Bezpartyjnego pragnę poinfor­
mować Was o podstawowych za­
sadach Konstytucji, do przeprowa­
dzenia których przez ciała ustawo­
dawcze będziemy dążyli. 

Aby istotę rzeczy rozumieć, trze­
ba choćby w skrócie syntetycznym 
przypomnieć sobie, jak się rozwi­
jały prawa podstawowe, według 
których w swej wewnętrznej orga­
nizacji rządziły się państwa. 

Ze średniowiecza Europa wycho 
rdzi w postaci szeregu państw, rzą­
dzonych przez monarchów, jako 
właścicieli terytoriów państwo­
wych i panów swoich poddanych. 

W walce 
z monarchfzoaeiii 
Monarcha taki — im bardziej był 

zachłannym im udatniejsze prowa­
dził wojny o powiększenie swoich 
posiadłości, tern silniejsze i więk­
sze pozostawił po sobie państwo. 

Stosunek jego do poddanych u-
kładał się z jednej strony w zależ­
ności od cech charakteru jego, jako 
władcy, z drugiej zaś zależnie od 
stopnia uległości jego poddanych. 

Przez długie wieki odbywa się 
walka o wyzwolenie człowieka ze 
stanu poddaństwa w stosunku do 
monarchy. W Anglji i w Polsce naj­
wcześniej dochodzi do przyznania 
praw obywatelskich i powołania 
przedstawicieli ówczesnych społe­
czeństw do wyrażania woli zbioro­
wej, ograniczającej panującego. 

Na przestrzeni kilku wieków roz­
wijają się — przybierają różne for­
my — dwie ewolucje: pierwsza — 
to stopniowe ograniczenie władzy 
monarchy na rzecz możnowładców, 
później szlachty, a dalej — parla­
mentów, opartych o powszechne 
głosowania; druga — to kolejne 
podnoszenie się do udziału w życiu 
politycznem nowych warstw, przed 
tern ciemnych i bezwolnych. 

W walce tej — i to bez względu 
na warunki w jakich się ona odby­
wała — sprawą —- najważniejszą 
dla obywateli państwa — było za­
bezpieczenie uzyskanych upraw­
nień. Czy będą to „pacta conventa". 
na które zaprzysiągł król polski, 
czy będą to w późniejszym rozwo­
ju konstytucje, pojmowane jako pra 
wa o większem zagwarantowaniu 
ich mocy, — wszędzie tam wysu­
wa się jako zagadnienie główne — 
obrona obywatela, jego nietykal­
ności, swobody słowa, zrzeszeń, je 
go uprawnień politycznych, Zjawia 
się dalej prawo odmawiania mo­
narsze rekruta, aby nie prowadził 
wojen o powiększenie swoich po­
siadłości, odmawiania kredytów, 
aby nie wydawał zadużo pieniędzy 
na swoje potrzeby czy zachcianki. 

Te gwarancje praw obywatel­
skich w okresie walki z absolutyz 
mcm monarchów były zagadnie 
niami najważniejszemi. Około nich I następnie zadanie 
skupiało się całe zainteresowanie, nież podstawowe 

wych, a nie chce rozumieć, że na 
nim, na zwierzchniku państwa, na 
jego honorze i sumieniu spoczywa 
odpowiedzialność za losy państwa, 
za jego gotowość obronną, za jego 
stanowisko wśród narodów świata. 

Pozycja li tylko obronna obywa­
tela w stosunku do państwa do ni­
czego innego doprowadzić nie mo­
gła. Jakżeż często człowiek dzi­
siejszy przypomina niewolnika, któ 
ry chce tylko użyć swobody i bez­
karności, ale do roli wolnego oby­
watela we własnem państwie jesz­
cze nie dorósł. Teorje i formułki 
myślenia, zrodzone w okresie wal­
ki z absolutyzmem monarchów, u-
trzymują się dotąd pomimo, iż przed 
wyzwolonym obywatelem inne sta­
ją dziś zadania i inny musi być jego 
stosunek do życia zbiorowego. 

Dawna i nowa 
Rzeczpospolita 

Te same formułiki myślenia, te 
same doktryny stały się podstawą 
Konstytucji. uchwalonej przez 
pierwszy nasz Sejm Wzięto sobie 
wówczas w dodatku obcy wzór i 
nam zaaplikowano. 

Zapomniano o tern, że przesz­
łość Polski odmienne tendencje dla 
roli obywatela nam przekazała. Że 
przed rozbiorami ówczesne społe­
czeństwo szlacheckie pojmowało 
państwo jako „rzecz-pospolitą", 
rzecz wspólną, jakby wspólne do­
bro. Oznaczało to coś więcej, niż 
zasady ustroju republikańskiego. 
W słowie Rzeczpospolita mieściło 
się pojęcie współwłasności ogółu 
obywateli, jak na owe czasy — 
rzecz prosta — tylko szlachty. 

Zapomniano, że słabością pań­
stwa było to, iż w zbyt małym stop 
niu rozporządzało prawem przy­
musu, natomiast jego siłą był ów 
stosunek obywateli do Rzeczpos­
politej jako do wspólnego dobra. 
Wszak często na prywatne poczy­
nania jednostek spadał ciężar obro­
ny granic państwa — i na takich 
samych poczynaniach i opierała się 
walka o jego wskrzeszenie. 

Zapomniano, że twórcy Konsty­
tucji 3-go maja już orzekli, iż „ża­
den ustrój najdoskonalszy bez silnej 
władzy wykonawczej stać nie mo­
że. Doświadczenie nauczyło, że za­
niedbanie tej części ustroju niesz­
częściami1 napełniło Polskę". 

W Polsce odrodzonej stworzono 
ustrój, w którym partje wiodły 
spór o podział dobra państwowego, 
a uprzywilejowanemi stali się par­
tyjni protegowani — ku szkodzie 
ogółu obywateli, ku szkodzie samej 
zasady sprawiedliwości. 

Potrzeba 
mechanizmu życia 

zbiorowego 
Gdy przewrót majowy ten stan 

rzeczy obalił, głos opinji żądał, by 
władzę dyktatorską objął Czło­
wiek, któremu naród wierzy. 

Marszałek Piłsudski po tej dro­
dze nie poszedł. Natomiast wska­
zał na konieczność wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Zostało to częściowo uskutecz­
nione w poprawkach do Konstytucji 
z dnia 2 sierpnia 1936 r. Wytknął 

drugie — rów-
i ważne. Wska-

szej Konstytucji, Prezydent Rzpli 
tej jest tylko zwierzchnikiem wła­
dzy wykonawczej, gdy inne wła­
dze — wielogłowe i nieodpowie­
dzialne — nieodpowiedzialny za­
męt mają prawo wnosić. Według 
nas władza jest jedna i niepodziel­
na i skupiać się musi w rękach Pre­
zydenta, — a pod jego zwierzchnic­
twem pozostawać mają organa wła 
dzy przeznaczone do spełniania 
spadających na nie zadań. Harmo­
nizowanie ich działalności i roz­
strzyganie konfliktów między nie­
mi należeć winno do Prezydenta. 

Jeśli chodzi o drugie zadanie, o 
właściwy stosunek działacza oraz 
obywatela do państwa, to przesta­
wianie myślenia z roli biernej i o-
bronnej — na czynną i współdzia­
łającą zapoczątkowane zostało na 
arenie politycznej w chwili stwo­
rzenia Bezpartyjnego Bloku współ­
pracy z Rządem. 

Wspólne działanie 
dla wspólnego celu 

Obok obrony poszczególnych 
potrzeb wysuwać sie zaczyna za­
sada wspólnego działania ku osią­
ganiu celów wspólnych. Potrze­
ba dokładania cegiełek do budo­
wy naszego wspólnego domu, co­
raz szerzej zaczyna być rozumia­
na. Za działacza pożytecznego u-
chodzić zaczyna nie ten, kto w de­
magogicznych przemówieniach naj 
więcej obiecuje, by sie wyborcom 
•podobać — lecz ten, który sie po­
trafi wylegitymować pracą na 
rzecz dobra zbiorowego. 

Na zjeździe naszym w Radomiu 
w r. 1930 mówiłem o znaczeniu e-
lity, rekrutującej sie ze wszystk eh 
warstw narodu. Na zjeździe na-' 
stępnym w Tarnowie dawałem 
przykład, jak — tworząc kasę o-
fieęrską I Brygady —, myśmy ro-
zumieili obowiązek brania na sie­
bie wszystkich ciężarów, których 
służba nasza wymagała. W roku 
1932 na zjeździe w Gdyni mówi­
łem o znaczeniu honoru zespole­
nia go z autorytetem i godnością 
państwa, 

Nie mówiłem teigo wszystkiego 
na wiatr, jako szumnych frazesów, 
oozbawionyeh realnej treści. 
Wszystkie te elementy musza się 
znaleźć jako naczelne zasady, któ-
remi wolny człowiek w wotnem 
państwie winien się rządzić. 

Alby dla tych wartości miejsce 
zrobić, pragniemy w nowej Kon­
stytucji przyznać role specjalna lu­
dziom, którzy w życie wnosić je 
beda. 

Państwo przyznaje wszystkim 

obywatelom wolność sumienia, 
słowa, zrzeszeń; przyznaje rów­
na obronę przed działaniem jedno­
stek złych i szkodliwych; przyzna­
je równe prawo wyborcze do sej­
mu, gdzie mogą sie z sobą ścierać 
sprzeczne interesy i potrzeby. Ale 
jednocześnie -państwo winno dą­
żyć do tego, by najlepsi, by ci, 
którzy w pracy na rzecz dobra 
zbiorowego przodują. bvli najro­
zumniej wykorzystani. 

Głos najlepszych 
w narodzie 

Państwo nie będzie im przyzna* 
wało żadnych korzyści osobi­
stych, powinno natomiast zwięk­
szyć ich prawa do oddziaływania 
na sprawy publiczne. 

Czy nazwiemy ich ludźmi przo­
dującymi. czy zasłużonymi, czy ka 
dra obywatelską, czy jakakolwiek 
inna nazwę im damy, to powinni-
śmy w o: er wszy m rzędzie ustano­
wić, kto będzie ich do tej kategorii 
zaliczać, a następnie jaka role w 
państwie im wyznaczymy. 

Jeśli naród ich role przodującą 
ma uznać, to musi mieć zaufanie 
do sprawiedliwej oceny, do tego — 
że omyłki nie beda częste. A na­
stępnie — uzna ją tylko wówczas, 
gdy nie dla osobistych korzyści 
będzie ona im przyznana. 

Potrzeba jeszcze, aby do roli tej 
drogi przed każdym stały otwo­
rem i aby opinja publiczna, sumie­
nie ogółu miały możność wypo­
wiadania swoich uwag i zastrze­
żeń. 

Aby to zagadnienie rozwiązać 
wystąpimy z projektem utworze­
nia kadry obywatelskiej czy ludzi 
przodujących lub zasłużonych i 
przyznania im — i tylko im — pra 
wa wybierania senatorów w licz­
bie 2J3 składu senatu, zachowując 
1/3 miejsc dla senatorów powoła­
nych przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. 

Senat— pierwszą 
kadrą 

Prawo zaliczania do tej elity przy 
sługiwać będzie w przyszłości 
tylko senatowi. Do wybrania 
pierwszego po zmianie Konstytu­
cji senatu pragniemy .powołać je­
dynie tych, którzy zostali już wy­
różnieni za swoja piraeę — więk­
sza, niż oddali inni. Kawalerowie 
Virtuti Militari i Krzyża Niepo-
podległości nieśli swój wysiłek na 
rzecz honoru, na rzecz państwa 
ponad miarę zwykłego obowiązku. 
Niech oni pierwszy senat wybio­
rą i 'niech ten senat następnie kwa 

Iifikuje innych. Kwestionować ich 
moralnego prawa nikt nie będzie 
mógł To samo uprawnienie przy­
sługiwać będzie i posłowi Arci­
szewskiemu z PPS CKW, stare­
mu zasłużonemu bojownikowi i o-
fieerowi I Brygady, a również 
płk. Arciszewskiemu z Narodowej 
Demokracji, który jako jeden z 
pierwszych Krzyżem Virtuti Mili­
tari odznaczony został. 

W dalszym ciągu czynna służba 
publiczna, ofiarność w pracy po­
nad miarę obowiązku obywatel­
skiego i honoru — to będą kryte­
ria do zrównania innych obywa­
teli w uprawnieniach z tymi, któ­
rzy pierwszą kadrę beda stano­
wili. 

Senat chcielbyśmy widzieć ja­
ko instytuciję stałą, której skład 
co dwa czv trzy lata częściowo 
byłby odnawiany, a w wyborach 
uzupełniających braliby mż udział 
ci wszyscy, którzy w tym czasie 
zostali przez senat zakwalifiko­
wani. 
Ró wnoupra wnienie 

Senatu z Semeni 
w ważnych decyz ach 

Przewidujemy zwiększenie u-
prawnleń senatu przez przyznanie 
mu równego głosu z sejmem w de 
cyzjach, które najważniejszych 
spraw państwa mają dotyczyć. 
Wszystkich szczegółów Konsty­

tucji rozwijać tutaj nie mogę. Pra 
gnałem tylko wskazać kierunek, 
w jakim idą nasze prace i zazna­
czyć punkt najważniejszy, za któ­
ry uważam •podniesienie znacze­
nia zarówno pracy na rzecz dobra 
zbiorowego, jak i ludzi, którzy w 
t>e>j pracy przodują. Wybieramy 
drogę, która według głębokiej na­
szej wiary musi dać największą 
bezstronność w ocenianiu prac i 
zasług elity. Niech przodują hono­
rem, niech współzawodniczą o 
wtoływ budowaniem wartości głęb 
szych, a nie na drodze schleb anią 
małym egoizmom, nie na drodze 
demagogicznego oszukiwania. 

A nade wszystko pragnę, by 
człowiek w Polsce zrozumiał, iż 
wartość jego życia dla niego sa­
mego zależy od celu, jaki sobie po 
stawi i od wysiłku, który.:j-w to 
włoży. 

Naszym celem n:e jest nagina­
nie form ustroju do tego, by dla 
siebie zapewnić kłopoty rządzenia 
państwem — leoz mamy obowią­
zek zostawić po sobie państwo 
tak urządzone, aby mogli w niem 
dochodzić do głosu ludzie rzetel­
nego wysiłku. 

Niekiedy wśród wielu młodydr 
powtarzany jest frazes, że oni żyfi 
pragną teraźniejszością i 0r2y<> 
szłością, że minione soory zr\in \ 
obozów dawnych obchodzić icj* 
nie powinny. Wiemy, w czyiTn in­
teresie leży przykrycie zasłona 
niepamięci historii walk o wskrze­
szenie państwa. Do tych młodych 
się zwracam: jeśli uwierzycie, że 
Was to nie obchodzi, to nie bę­
dziecie rozumieli, że naród swoje 
dzieje musi wykuwać własnem? 
rękami, a nie spekulowaniem ną 
można protekcję. 

Dla przyszłych 
pokoleń 

Koledzy! tu pod krzyżem Trami 
gutta. który naszym ojcom prze­
wodził, w obliczu sztandarów, 
pod któremi ginęli nasi koledzy, 
możemy pokoleniom następnym 
powiedzieć o sobie: 

Odziedziczyliśmy po porywach 
ojców i dziadów nakaz walki o 
wyzwolenie. Rozumowanie, t. zw. 
lo-gika, rachunek sił naszych, sto­
sunek ich do sił, jakiemi rozpo­
rządzał przeciwnik, liczebny sto­
sunek do tego, co w naszym wła­
snym narodzie nam sie przeciw­
stawiało — wszystko to — co by­
ło liczeniem elementów material­
nych. prowadziło raczej do rezy­
gnacji, do poniechania mrzonek. 

Utopistami i romantykami nas 
zwano, a była to tylko uprzejma 
forma poddawania w wątpliwość 
naszej poczytalność'. Lecz kiero­
wał nami nakaz moralny silniejszy 
od rachunku. 

I było w nas coś jeszcze. 
Byliśmy ludźmi, którzy marze­

nia swoje własnemi rekami pra­
gnęli realizować i każdy i nas 
przestał być poddanym obcego za­
borcy od chwili, gdy do walki z 
nim stanął. 

Niech nie mówią o nas, jako o 
ofiarnikach męczeńskich, bośmy 
w nagrodę za trud, radość wolno­
ści, radość człowieczeństwa wła­
snemi rękami sobie brali. Choć w 
pieśni naszej przebijał żal, ż tak 
w narodzie jesteśmy osamotnieni, 
lecz była ona wesoła 

Mieliśmy i mamy Wodza, który 
Od nas zadał wysiłku. 

Tylko Jego geniusz mógł prze­
łamać te trudności, jakie przed na­
mi stały. 

Nie każde pokolenie, nie każde 
stulecie człoweka tei miary bę­
dzie miało. Musi tern usilniej roz­
budowywać stałą sile zbiorowa 
do czynu zdolną i na honorze opar­
ta. 

Legionisfom — o. . . kryzysie 
Mowa gen. Sławoja - Sttładkowsłtiego 

One urabiały stosunek obywatela zał na konieczność uzdrowienia śro 
do państwa. Obywatel bronił swo­
ich uprawnień, a troska o państwo 
— jako całość — spadała w dal­
szym ciągu na monarchę, który źle 
lub dobrze — lecz w każdym razie 
dbał o państwo, jako o swój stan 
posiadania. 

Z biegiem czasu układ sił podle­
gał dalszym zmianom. Monarcho­
wie albo zostali usunięci ze swoich 
tronów, albo też władza ich zosta­
ła ograniczona do tego stopnia, że 
czynnego wpływu na losy państwa 
nie mogą już wywierać. 

Rządzenie państwami przecho­
dzi do rąk parlamentów. 

Niedomagania 
parlamentaryzmu 
Składają się one z posłów wybra­

nych przez obywateli dla bronienia 
ich praw i potrzeb. Poseł sądzi, że 
rolę swoją dobrze spełnia, jeśli za­
biega li tylko o potrzeby wybor­
ców. Obywatel w stosunku do pań 
stwa jest jakby kontrahentem bro­
nionym przez ustawy. 

Ten obronny stosunek obywate­
la do państwa, który się rozwinął 
na tle walki z absolutyzmem mo­
narchów, pozostał i utrzymuje się 
pomimo, iż rola państwa uległa z 
rozwojem życia tak gruntownemu 
przeobrażeniu. Państwo już nie jest 
folwarkiem monarchy. Jest ono 
wspólnem dobrem wszystkich Jego 
obywateli, dobrem nietylko pokole­
nia żyjącego, dobrem, które ma być 
przekazane pokoleniom następnym. 
Nietylko trzeba myśleć o tern, aby 
w tym wspólnym domu jaknajwię-
cej wyciągnąć dla swoich wybor­
ców, ale i o tern, aby dom był za­
sobny i mocny. 

Z tern zagadnieniem parlamenta­
ryzm rady sobie nie daje i wcale się 
o to nie troszczy. Wybiera Prezy­
denta, lecz tylko po to, aby repre­
zentował państwo w ceremoniach 

dowiska działaczy politycznych i 
ich metod pracy fałszywych i de­
prawujących. 

Życie zbiorowe jest zbyt skom­
plikowane, aby jeden człowiek — 
nawet tej miary co Marszałek Pił­
sudski — mógł regulować wszyst­
kie szczegóły. Potrzeba do tego 
większe) ilości ludzi. Potrzeba, by 
ludzie kierujący wielkim i różnorod 
nym mechanizmem życia zbioro­
wego, wieloma jego przejawami, 
ożywieni byli wspólną myślą prze­
wodnią — budowania dobra zbioro­
wego; by twórczy wysiłek dawali, 
oraz — by wspólne zamiary włas­
nemi rękami umieli realizować. Na 
twórczości jednostek, na ich czyn­
nym wysiłku opiera się wartość 
ich życia i dorobek zbiorowy. 

Można zapomocą aparatu pań­
stwowego wymusić posłuch, lecz 
nie można wydobyć twórczości. 

Państwo winno regulować życie 
zbiorowe, musi jednak szukać har­
monijnego współdziałania obywa­
teli. Musi okiełznywać swawolę i 
szkodnictwo, nie powinno jednak 
zabijać swobodnej twórczości. 

Należyte funkcjonowanie pań­
stwa i harmonję jego wewnętrzną 
trzeba się starać osiągnąć przez 
podniesienie roli Prezydenta Rze-
czypospolitei — z jednej strony, a z 
drugiej — przez zespolenie obywa­
tela z państwem. 
Niepodzielna władza 
w rękach Prezydenta 

To też w pracy naszej nad refor­
mą Konstytucji zmierzamy do te­
go, by Prezydent Rzplitej był istot­
nie zwierzchnikiem — by mógł po­
nosić odpowiedzialność, którą his­
toria nań wkłada. A jednocześnie — 
aby naród miał poczucie, że jest 
czynnik w państwie, który jego 
sprawy najwyższe i najtrudniejsze 
w swojej ma pieczy. 

WyglosŁona na zakończenie aka­
demii legjoirowej mowa gen. Skład-
•kowskiego brzmiała: 

Kilka dni temu, kiedy otrzyma­
łem wezwanie od prezesa Sławka, 
żeby przemawiać na tym Zjeździe 
Legionowym, przyznam Wam się, 
że ipierwszem uczuciem była ra­
dość i duma. Powiedziałem sobie: 
będziesz mógł jeszcze raz gadać 
przed ludźmi, którzy cię może nie 
wygwiżdżą, a następnie popatrzeć 
sobie jeszcze raz na te twarze ko­
leżeńskie (oklaski). 

Ale proszę Kolegów, wkrótce to 
podniosłe uczucie minęło i zaczę-
łem sobie myśleć, co ty człowieku 
im powiesz; przecież znamy się 
iuż lat 19, zawsze gadałeś, jesteś 
człowiek gadatliwy, a więc co no­
wego im wymyślisz? Gorzej — ten 
Zjazd nie jest wcale pierwszym 
zjazdem, jest zjazdem dwunastym 
i przedemną lepsi mówcy, pewniej­
si, bardziej zasłużeni, omówili już 
wszystko na innych zjazdach, co 
tylko było można omówić piękne­
go i najmilszego dla nas. Mówili 
o idei, o Polsce, o Komendancie, o 
brygadach, o batalionach, o naszej 
waleczności i o naszej niezłomno-
ści — wszystko*, czego Kudzię lubią 
słuchać na tych zjazdach, było już 
powiedziane. 

Takem sobie siadł przy biurku— 
bo trzeba Wam wiedz eć, Koledzy, 
że kiedyś nawet miałem konie, 
miałem wóz sanitarny, mogłem 
ieździć .po Polsce, a teraz nic, tylko 
biurko mi zostało (żywa weso­
łość. oklaski). Więc przytuliłem się 
do tego biurka i myślę sobie: co ty 
im powiesz, chudzino. Takem my­
ślał. proszę Kolegów, takem my­
ślał. aźem wymyślił — ale nie 
wiem, czy to będzie dobrze. Po­
wiedziałem sobie: mówili na zjaz­
dach tylko o samych rzeczach pod 
nios.łycb. a nie mówili o takiej po­
ziomej, takiej dręczącej rzeczy i 
takiej paskudnej, jaką jest kryzys. 
Więc powiedziałem sobie: może 
ty powiesz im o kryzysie. 

Tedy. co to jest kryzys? Kryzys 
to jest załamanie sie. Ale nie nas 
straszyć kryzysami. Myśmy już 
przeżyli dużo> kryzysów. Czenuże 
był wybuch wielkiej wojny świato­

wej, Jak nie kryzysem bezprawia, 
jak nie kryzysem pokoju, oparte­
go na bezprawiu, na batgnetach, 
jak nie kryzysem naszej hańby, na 
szeLgo niewolnictwa — wtedy, kie­
dy Komendant kazał nam stanąć i 
wobec zdziwionej Europy powie­
dzieć: jesteśmy! A potem kryzy­
sem dla nas była każda bitwa. 
Przecież te pierwsze ofiary, ci 
pierwsi koledzy zabici — nie mo­
gliśmy wierzyć, że ci, którzy przed 
chwilą kopali koło nas łopatkami i 
podawali nam naboje, że już nie ży 
ja. Nieśliśmy ich kilometrami na 
płachcie namiotowej, żeby w swo­
jej sekcji sizlli jeszcze trochę, boś­
my nie mogli uwierzyć w to, że nie 
żyją. To był kryzys gorszy od o-
becnego. J^óźniej, w czasie służby 
legionowej, ileż razy zaskakiwał 
nas kryzys? Wspomnę o kryzy­
sie rekrutacji w Królestwie. Pa­
miętacie, jak to było? Komendant 
zakazał nagle rekrutacji w Króle­
stwie. To był kryzys dla nas, bo 
każdy z nas zaugitował w domu 
wśród znajomych i ciągle mówił na 
urlopie, że on naoilepiej Komendan­
ta rozumie, że on wie, co Komen­
dant zrobi. To był, proszę Kole-
gó.w. też kryzys. 

Kryzys przysięgi, która nas roz­
dzieliła, która nas chwilowo roz-
•żaliła jednych do drugich. Kiedy 
IjUni krzyczeli, że nie trzeba przy 
sięgać, a drudzy wołali, że to jest 
grzebanie wojska polskiego. To 
były ciężkie przeżycia, to był też 
kryzys. 

Albo, proszę Kolegów, uwięzie­
nie Komendanta. Gdyśmy myśle­
li że wszystko zginęło, gdyśmy 
Go ratować nie mogli, bo byliśmy 
zamknięci w obozach jeńców, al­
bo roizbci. Gdy w Szczypiornie, 
drjia 16 lutego wynosili na płach­
cie namiotowej jednego do szpi­
tala na głodówkę, dlatego, że nie 
mógł sie sam ruszać. To był też 
kryzys, któryśmy przeżyli. 

A później, czyż nie kryzysem 
było powstanie Polski? Nie kryzy­
sem bezprawie okupantów? Pa­
stwienie s'e nad ludem polskim? 

A wojna? — Mieliśmy ich tyle, 
ile kto chciał i na jaka kto chciał życia stos", 

woiinę to szedł, czy przeciw Cze­
chom ,czy Ukraińcom, czy bolsze­
wikom, czy Niemców rozbrajać 
(wesołość, oklaski). Ile kto chciał 
mieć wojten — tyle wtedy miał. 
To był kryzys i ten też był gorszy 
niż obecny. 

A teraz nas straszą kryzysem 
światowym. Dali mu nazwę „świa 
towy", żeby był straszniejszy. Ten 
kryzys oczywiście istnieje. Ten 
kryzys szarpie wszystkitmi ludź­
mi. Na jakiem tle on powstał? — 
Ną takiem, że jedni grożą pięścią, 
sa bezczelni i mówią, że nie będą 
swoich zobowiązań dotrzymywać. 
a drudzy sie ich boją, zamiast dać 
im odpowiedź. 

My damy tę odpowiedź: my s:ę 
nie boimy (brawa i oklaski). My 
iaa kryzys zniesiemy własnemi si­
łami, my ten kryzys wytrzyma­
my! Naturalnie, że każdemu z nas 
je££ ciężko. Nawet ieżeli i sam ma 
z&iseisi, Są i tacy, którzy go nie 
mają, albo ktoś w rodzinie niema 
zajęcia i dlatego trudności są 
większe, Ale nie w tern miejscu o 
tych trudnościach drobnych dom o 
wych mówić będziemy. Gdybyśmy 
byli tacy wzruszający, dobrzy sy­
nowie, ojcowie i bracia. to byśmy 
w dniu 6 sierpnia 1914-go r. nie 
zebrań sie, tylko domów pilno­
wali, jak inni to robili 

Wrogowie nasi, co na woime nie 
byli, którzy sobe caJą wojnę w la 
kierkach przechodzili w zafraso­
wanych spodniach — ci mówią te­
raz: patrzcie, Koledzy, jesteście 
legioniści, a jeden test generałem. 
drugi zaś woźnym. Czy to jest 
koleżeństwo? — mówią (weso­
łość. oklaski). 

To jest koleżeństwo. Koleżeń­
stwo nasze istnieje bez różnicy 
stopni, bez różnicy wynagrodze­
nia i to koleżeństwo utrzymuje sie 
wbrew krakaniu tych panów. Wie 
oej — mówią, że jest kryzys idei 
Komendanta, oni mówią, żeśmy 
powinni ustąpić miejsca innym, że 
•nam nie wolno już mówić o 6-ym 
seroma, nam. którzy mamv oen-
sje. Oni sie Śmieja. gdy my śpie­
wamy: „rzuciliśmy swój los na 

Omyliły się te draby. Omyliły sie 
dlatego, że idea Komendanta ży­
je, bo co to jest idea Komendan­
ta? To jest idea Polski niepodle­
głej, Polski moenei, nfewyżebra-
nei u aliantów, ani zdobytej przez 
kryzys państw centralnych, tvlk° 
zdobytei grabami żołnierza, krwa­
wą ręka żołnierza. Takiej idei oni 
nie zmoga, nie zmogą nas, bo m7 
w sobie nosimy te ideę. Ale nie my 
tu zebrani tak liczne jesteśmy naj­
większym kapitałem miłości do 
Polski i Komendanta. 

Proszę Kolegów, największy ka­
pitał, najwyższe wartości idei Ko-
mendanta, leżą w ziemi naszej. J° 
są groby naszych kolegów. Oni u* 
mieraiao, gdyśmy zasypywali fc& 
piaskiem, zabierali z sobą do ffro-
bu swój łachman żołnierski, żabie 
rali i miłość do Polski i Komen­
danta. To jest taki kapitał fóei * 
myśli Komendanta — od Dźwiny 
no Karpaty, od Pomorza oo P°" 
dole — którego żaden wróg W 
wyyrzebie nam, 
I dlatego, proszę Kolegów, tnv s^ 
tego „kryzysu idei Komendanta 
nie boimy, bo jest za mocno strze­
żona przez naszych kolegów. kt0" 
rzy leżą w grobie. 

To było o kryzysie, a teraz łr^ 
chę o przyszłości. Nie mose vvaw 
tu powiedzieć, iaka będzie Prz^" 
szłość każdego z Was, oczywis^ 
boby to zadługo trwało, ale 0°* 
wiem ojgólnie. Mają Koledzy r® 
ske niepodległą, macie. K o ! e ' S 
Komendanta, mamy Kolegów. KI 

rych musimy być godni, którzy >e' 
ża w ziemi polskiej — wiemy 
tern. Nigdy wielkich ślubowali n> 
robliśmy. tylko zawsze p r a c o -
liśmy i teraz też ślubować nie w 
dziemy, ale póki oczy nasze ogia. 
dać beda te ziemie polska. 
myśl nasza będzie krążyć koło 

jycfl; mogił zmarłych kolegów n a / z Vj 
Doki będziemy mogli oddv<^ 
tern powietrzem — wszystko^. 
damy dla Polski 5 DÓłdziemv dJJJ 
śladem Komendanta, aż do zfj" 
Dla służby Polsce dla mi losc j^ 
mendanta, oroszę Kolesców-
kryzysu w tern życiu. 
śmierci. 

nie 
ani 
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Wielki pisarz angielski _ Wells — 
Urydal nową wi lk , traktując, 0 marno 
Uciach i bezdennej głupocie ludzko-
Jfcl 

Wolna T. 1940. Nszczyc :el$two dzi 
kie a wane. A cóż rozpętało 
bufZc w wszystkich 5 częściach świa 
|g? Oto: 

Jechał sobie pociągam polski żydek 
(polski obywatel żydowskiej narodo-

Nunciusz — jubilat 

Triumfator 

utt apusto.sk. we WiednuTTrcy 
biskup Sibilia obchodzi w r. b. 25-lecie 

*akry biskupiej. 

'•'*' 

wości). Miał c z a r n ą b r o d ę ; h 

w a t y ^ N . b y l a t o t w a r z u j ^ i 
W dodatku weszło mu coś do dziura-

::ZZT a;,Kawa,ek « * * » » " * 
^awet pestka od pomarańczy, ponie-
TzelotaU " ^ b y ł a * * * * > 

I w y c h y l i w s z y s i ę r a okno> 

drożny nasz bohater, komiwojażer z 
branży korekcyjnej, chcąc wydobyć 
£ « * . e m to cos z z,ba, wyczyniał o 

maip.e i denerwujące. 
Tymczasem zaś na galeryjce sąs.ed 
ego• wawiw stał pewien oficer nie-

kiecki t. j . hitlerowski z e swastyką 
w m y t ą na rękawie munduru. 

Oficer przyglądał się minom czarne 
so pasażera i zaczęło mu się zdawać, 
ze ten „verreckte Jude" jego, of:cera 
Przedrzeźnia. To go doprowadziło do 
wielkiej pasji, więc począł wymyślać 
^yd n e domyślając się, że oficer jemu 
właśmt wymyśla, przypatrywał se 
zagniewanemu wojakowi, wykrzywia­
jąc swą twarz dalej w daremnym tru 
ozie wydobycia pestki z zęba. 

Ta „niesłychana prowokacja" dopro 
wadziła rycerza swastyki do ostatecz­
nej wściekłości: wyjął rewolwer -1 pa-
nął w Żyda. 

Taki był początek wojny wszech-
św atowej r. 1940. 

Prasa angielska, poświęcająca no-
! wej wizji wielkiego pisarza całe felje 

tony, zapytuje: czy Wells nie mógłby 
i swego proroctwa dopełnić podaniem 
[nazwiska angielskiego Żołnierza Ne-
| znanego, który polegnie w tej woju e 

otrzyma swą mogiłę... 

Dzieci śląskie 

Dziatwa ze Śląska przebywająca na kolonji letniej w Komorowie, zorgani­
zowanej przez Zw. Obrony Kresów Zachodnich, na grobie Nieznanego Żoł­

nie rza. 
: * : : 

Arena cyrku snobów 
po stracie swego dyrektora - założyciela 
Naród cyrkowców poniósł w uib. ty­

godniu dwie straty. 
Najstarszy linoskok, 75-1etnl Dżelmo-

ro, idąc po Itałe z 50-kilogramowym re­
kwizytem, spadł z wysokości 9 metrów 
i — trup. 

P. Molier, bogaci, który w T. 1879 
•ruchomi? w* własnym wspaniałym 
gmachu przy ul. Benouvi11e w Paryżu 
cyrk amatorów — również zgaś?, po­
zostawiając po sobie żal 1 wspomnie­
nie ginącej tradycji. 

P. Molier prowadzi? swój „cyrk ary­
stokratów" do ostatnich dni swego ży­
wota: 1 lipca r. b. odbyła sie premjera 
W-go „sezonu". 

Ale sezon cyrku amatorów nie trwał 
•Wy długo. Jakiś tydzień. 

my to by? cyrk. Co żongler, to 

książę, co pajac to hrabia, co klown, 
to markiz i baron, najliczniejsze zaś 
woltyźerki — duchessy. Wielka impre­
za bogatych snobów. Czy przeżyje swe­
go twórcę? 

Dramatyczny szczegół: na ostatniej 
premierze p. Molier wystąipil na wspa­
niałym rumaku sam wspaniały, prosty 
w siodle zrośnięty z koniem. 

Huczne brawa nie milkły. Popisom 
nie było kuńca. Co za elastyczność mi­
mo 70 lat! 

A za kotarą areny odegrała się tra­
gedia zsadzania jeźdźca z konia. W 
tym ostatnim wysiłku elegancji właśnie 
go sparaliżowało... 

Piorunujący był ten wysilłek woli: 
wyssał ostatnie soki z ciała. Życie ar­
tysty skonsumowało się do samego dna, 
do ostatniej kropK... 

Echomierz przeciw katastrofom 
Nowe doświadczenia sen. Marconiego 

Świetny polski tenisista, Hebda, na ra monach kolegów, owacyjne wynoszo 
ny z kortu po wspanlałem zwycięstwie nad Włochem Sertorio. 

- ) :* : (" 

Syf sławy kat 
chciał odejść w z a e s z e zapomnienia... 

Po dokonaniu dekaipitacji Gorgoułowa ł — Nie przepracowujesz się pan. Pań-
(zabójcy prezydenta Republiki Francu- ' skie zajęcie jest właściwie honorowe. 

Eksperymenty senatora Marconiego 
z krótkiemi falami śledzone z wiel-
kiem zainteresowaniem przez świat ra 
djotechniczny są na ukończeniu. Jacht 
^Elektra" jutro rusza do przylądka Fi 
gari na Sardynaji, podczas gdy sen, 
Marconi sam udaje się do Rocca di Pa 
pa. Doświadczenia, które dotychczas 
były dokonywane na stosunkowo krót 
kiej odległości zostaną tym razem po­
wtórzone na przestrzeni 350 km. 

Doświadczenia sen. Marconiego obra 
cają się w sferze zagadnień aplikacji 
radioelektrycznej, mającej olbrzym e 
zastosowanie praktyczne. Aplikacje te 
dzielą się na dwie grupy. 

Pierwsza z nich obejmuje nowy apa 
rat zwany „echomierzem" (przyrząd 
ten wynalazł pewien rosjanin, a udo­
skonalił francuz Langevin Fleerison). 
Sen. Marconi przetworzył całkowicie 
zasadę tego przyrządu pozwalającego 
na stałe mierzenie głębokości morza 
podczas nawigacji przy pomocy fal 
dźwiękowych, odbijających się o dno 
morskie i przetwarzanych po odbiciu 
w fale elektryczne. „Echomierz" wy­
kluczy cały szereg katastrof morsk-ch. 
Koszt tego przyrządu wyn e&ie zaled­
wie 25.000 lirów. Najprawdopodobniej 
„echomierz" zostanie zastosowany i 
do cawigacji powietrznej, pozwalając 
na stałą automatyczną kontrolę wyso­
kości, na jakiej znajduje się samolot 
w stosunku do powierzchni ziem; lub 
morza. 

Druga grupa doświadczeń dotyczy Ł 
zw. fal ultrakrótkich, nazwanych przez 
Marconiego mikrofalami, gdyż dojdą 
one w najbliższej przyszłości do 1/10 
milimetra. Mikrofala zapewnia całko­
witą tajemnicę emisji radjowej. 

o-fro 

skiej) kat tejże republiki, monsieur An-
toine Deibler, postanowił spocząć na 
laurach. 

— Nie będę sobie psuł smaku po ta­
kiej egzekucji odrąbywaniem łba jakie­
muś mordercy bogatej ciotki. Ta kaźń 
historyczna niech zamknie długi łań­
cuch mych czynów o świcie... Niech 
inna już dłoń spuszcza topór wdowy... 
Ja pójdę na emeryturę. Mam siedem­
dziesiąt lat. 

„Wdową" — wyjaśnijmy, nazywa 
gwara paryska maszynę do obcinania 
głów — t. zw. gilotynę. 

Łatwiej jednak rzecz taką, jak pój­
ście na emeryturę, postanowić, niż wy­
konać. Bo właśnie w międzyczasie pew­
na „specjalna komisja" skasowała ze 
względów oszczędnościowych emerytu­
rę p. kata... 

Pomocnicy wszystko dźwigają. Pan ce­
lebrujesz najważniejsze coprawda, ale 
lefatygujące momenty ceremonji. Dobry 

kat nawet jako emeryt nie może wy­
trzymać i jeździ na egzekucję, choć 
mu za to nikt nie zapłaci. A pan, panie 
Deibler, otrzymywać będzie za swoje 
asystowanie przy pracy pańskich po­
mocników 1800 fr. rocznie tytułem pen­
sji i 10.000 fr. na koszty „utrzymania" 
gilotyny. I jeszcze panu krzywda? 

Tak przemawiał do sędziwego kata 
urzędnik min. sprawiedliwości, a tamten 
mu na to: 

— Za przykładem nieboszczyka ojca 
będę sprawował moje wysokie funkcje 
dokąd mi starczy sit — oświadczył z 
godnością „pan z Paryża" (tak we Frań 
cji nazywają kata: „monsieur de Pa-
ris"). 

.):*:<-

Gdyby homar był psem 
1 szedł na zadluglej smyczy... 

- • ) : # : ( • 

Miasto bez pieniędzy 
Kwas borny zamiast gotówki 

Miasteczko włoskie Lardarello, 
one w prowtocjl Tos< 

KŁÓTNIA 

— Panie sędzio! to prawda, że mój I 
homar oberwał czubek nosa temu pa­
nu, ale nikt mię za ten uczynek homa 
ra karać nie może, gdyż on, t. j . ho­
mar działał z nakazu instynktu, ja zaś 
nie mam na te sprawy najmniejszego 
wptwu". 

Tak bronił się pewien restaurator na 
wystawie w Chicago. 

„Gdyby homar był zwierzęcem do-
mowem, gdybym ja zaniedba? jakichś 
ostrożności w rodzaju nakładania spe­
cjalnych rękawiczek na szczypce ho­
mara wedle przepisów policyjnych, jak 
np. trzeba nakładać kagańce na pyski 
psów, gdybym ja mego homara prowa 
dził na smyczy nadto, nieprzepisowo 
długiej, to uznawałbym pretensję swe 
go oskarżyciela. Ale w tym wypadku, 
który pan sędzia ma rozstrzygnąć, 
kwestja jest wyłącznie między homa 
rem a doktorem de Costa... 

„Jak panu sędziemu wiadomo, pos:a 
dam restaurację (oto mój adres do ła­
skawej wiadomości, panie sędzio!) i 
dr. de Costa przyszedł i zażądał homa­
ra. 

„Podano mu wspaniałą sztukę w wi 
gilję tego dnia złapaną w Atlantyku. 
Czy mogta być nieświeża? Ale gdy 
klijent twierdzi, że coś śmierdzi, choć 

by to była róża, restauratorowi nie 
wolno twierdzić brutalnie, że róża pa­
chnie. Klijent zawsze ma rację. Trze­
ba go udobruchać, uspokoić, a potem 
wmówić, co się chce. 

„Więc mój maitre d'hoteI uda? z war 
twionego, że homar jest nieświeży i po 
bieg? do kuchni po żywe homary, by 
gościowi pokazać rodzeństwo tego ni­
by śmierdzącego raka na dowód że u 
nas dla każdego gościa wrzuca się do 
wrzątku żywą sztukę. 

„Temu pokazowi asystowałem ja i 
kilku kelnerów. I wszyscy oni mogą 
świadczyć zgodnie, że szanowny dr. 
de Costa tak nos wtyka! w kobiałkę z 
homarami, Jakby Je chciał sprowoko­
wać. Nic więc dziwnego, że wreszcie 
jakieś szczypce pochwyciły ozdobę o-
blicza dr. de Costa, mego szanownego 
klienta. 

— Aile protokuł mówi, żeś pan od-
szarpywa? homara, a wszakże każde­
mu wiadomo, że w takich razach nale 
ży raczej odciąć łapę homarowi, ni­
gdy zaś bezmyślnie ciągnąć. 

— Panie sędzio! ?atwo to powie­
dzieć: odciąć łapę homarowi! ale cóż-
by powiedział gość, któremuby się po 
dało homara bez łapy? 

Sędzia restauratora uniewinnił. 

Historyczny samochód 

Żona latarnika: — Ja* tak- t0 

dobrz tychmlasi wracam 
do mamvl 

(Je Mil* part-..t 
( Cyrulik u 

najoryginalniejszą gminą w Italii. 
Ludność jego jest zamożna, ale 

nie używa pieniędzy. 
Bogactwo miasta polega na natu­

ralnych źródłach gorących w oko­
licach, z których wydziela sie ob­
ficie para wodna, bogata w kwas 
borny. • 

Francuski inżynier i chemik Lar-
darel. od nazwiska którego nazwa­
no miasto, odkrył pierwszy kwas 
borny w parze wydzielanej przez 
źródła. 

Przeprowadził on system rur od 
źródeł do zbiorników odchudzają­
cych, w których kwas bomy kry­
stalizował sie i osadzał w stanie 
stałym. ,. , , 

W ten sposób powstała natural­
na fabryka kwasu bornego, z której 
czerpią utrzymanie mieszkacy mia-

Pieniędzy jednak niema w obro­
cie w Lardarello. choć mieszkańcy 
*yia i zarabiają b. dobrze, utwo­
rzony tu wielki konsum wydaje 

vstkie produkty \ fabrykaty za 
okazaniem przekazów, które otrzy­
mują mieszkańcy od fabryk, wy­
twarzających kwas borny. 

gazy wydzielające sie 
ze źródeł, slu/a do wprowad 
w ruch maszyn, wytwarzających e-
nergjc i światło elektryczne. 

Amerykański „król samochodów" Henryk Ford obok pierwszego modelu sa­
mochodu ł P rzed 40 lat, 

Krewny Mussoi.niego, b. konsm wło­
ski w Szanghaju i specjalny delegat 
na konferencja ekonomiczną w Londy­
nie, mianowany kierownikiem biura 
prasowego przy prezydium rady mi-

• n'strów w Rzymie. 
: : : * : : : , 

Rozruchy w Hiszoanii 

Policja rozprasza demonstrujących ko munistów na pi. Canalejas w Madryc?*, 

- ) : * : ( -

Hitler w kuchni 
Książka kucharska ze swastyką 

Po znacjonólizowaimtu mody w Niem­
czech i stworzeniu nawet specjalnego 
urzędu mody przyszła obecnie kolej 
także na kuchnię, która ma otrzymać 
charakter czysto niemiecki. 

Wydział prasowy partii na rodów o-
socjalistycznej wydał obecnie nową 
„hitlerowską ksiiąjżkę kucharską", za­

wierającą przepisy na potrawy jedyni* 
niemieckie, przyrządzone z surowców, 
dostarczanych przez roilnictwo niemiec­
kie i zapewniające, jak głosi słowo 
wstępne ministra wyżywienia, jedynie 
racjonalne i pełnowartościowe odży­
wianie. 

) : * * -

Co wróżą gwiazdy na dzień sierpifa! 
Moźliwotf nfeoorozumteA z osobami pici odrcrennej 

3?J Już wczesne godzi i resowania rozrywkami, zabawa 
= ny ranne mogą nam sztuka. 
a przynieść jakieś nie- i Nie należy sobie jednakże ob.ecy-
3 oczekiwane nepoko I wać zbyt wiele w tym wypadku, gdyż 

je nerwowe, zbyt-, hiż miedzy godz. 16-ta a 17-'ta męda. 

luf 

UJJ4 2EŁXłXŁŁlJ,' 

2 ni a Impulsy wność 1 
demonstracyjność. 
chęć postawienia na 

swojem I podrażnienie, dzięk czemu 
łatwo wówczas możemy wywołać nie­
porozumienia. 

Ranek późn:ejszy może nam przy­
nieść przykrości domowe, straty, nie­
porozumienia z przyjaciółmi, rozczaro 
wania lub smutki, spowodowane przez 
osoby płci odmiennej, a mogą się do 
tego dołączyć sytuacje chaotyczne i 
niejasne. 

Póinej , ku południowi te gorsze pas 
sy ustąpią na rzecz zainteresowań ar­
tystycznych 1 towarzyskich, aktyw­
ności życiowej, zmian, podróży, no­
wych znajomości i t. p, 

s'ę man festować passy ujemne, przy­
noszące podrażnienie, nieporozumienia, 
rozczarowania, rozwianie złudzeń, za­
wody lub też ewentualność zetkn ęcia 
się z ludźmi podstępnymi, którzy zaprą 
gna nas wyprowadzić w pole. Obietni­
ce wówczas uczynione — nie zostrną 
dotrzymane. 

W eczór późniejszy również nie­
szczególnie się zapowiada i może nam 
przynieść nieoczekiwane wstrząści e-
n:a, niepowodzenia lub zmiany na gor­
sze. a także i nieporozumienia z osoba 
mi płci odmiennej. Pod względem mi­
łości i szutki przedstawia się ujem­
nie. 

Dz<ecko dziś urodzone — wrażl we, 
czułe, nastrojowe, pragnące się wszv-Wprawdz:e kolo godz. 14-ei zazna- ! s tkim podobać, a jedoocześn e 'poświ® 

czy sie gorszy nastrój w związku z ; tające się, m łosierne, współczujące — 
drobnemi mepowodzenanr _ aile póź-; okaże zamiłowania artystyczne* intere 
niej ustąp! na rzecz wesołości, zainte- sując się również żeglugą i marynar-

I ka. 
-)•*•(-

R9DJO WARSZIWSKIi 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: G mna$tyka. 
1 7.35: D. c. płyt. 7.52: Chwilka Oospo-
i darstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Toru­
nia. 

12.00 
14.55 
15.15 

Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
Płyty. 
Płyty. 15.35: D. c. płyt 

D. c. płyt. 
16.00: Koncert 

cinka 
17.15: Pieśni w wyk. 

Lewickiej. 17.45: Płyty. 
18.15: Odczyt „Bolączki i c:erp:enia 

budującego własny dom". 18.35: Płyty. 
19.10: felieton literacki: „Problemat 

15.50: 

popularny z Ciecho-

M. Polińskiej-

powieści Conrada „Lord Jim". 19 25: 
Pogadanka muzyczna o ooerze Glucka 
„Orfeusz i Eurydyka". 19.45: Transmi­
sja z Salzburga. Opera Ch. Glucka 
„Orfeusz i Eurydyka". 

21.00: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
21.25: D. c. transimsj z Salzburga O-
pery Ch. Glucka „Orfeusz i Eurydyka". 
21.50: Utwory na gitary hawajskie. 

22.00: Muzyka taneczna. 22.35: Ko-
munkat „Z Marszu „Szlakiem Kadrów 
ki" (Tr. z Krakowa). 22-43: D. c. muzy 
ki tanecznej. 

:) * 0 

Wfnszufemy 
Dziś: Kajetanowi. 
Jutro: Cyrjanowi.. 

http://apusto.sk
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Dzień wczorajsey w Białym­
stoku minął pod znakiem pod­
niosłych uczuć dla idei legio­
nowej i Tego, który przed 19-tu 
laty na czele I Kadrowej wy­
ruszył w bój o Niepodległość. 

Od wczesnego rana na mieś­
cie zapanował ruch niezwykły. 
Członkowie poszczególnych or-
ganizacyj spieszyli na zbiórki 
do lokali związkowych, by 
stamtąd w zwartych szeregach 
udać się na nabożeństwo do 
kościoła Farnego. 

O godz. 9-ej na Rynku Koś­
ciuszki płk. Bogaezewicz, do­

wódca 42 p. p. przyjął raport 
zebranych oddziałów wojska, 
policji, hufców P. W., federa-
cyj b. wojskowych, B. O. S. O. 
i t. d. Po nabożeństwie oddzia­
ły dziarskim krokiem przedefi­
lowały przed płk. Bogaczewi-
czem i reprezentującym p. Wo­
jewodę nacz. Andrzeykowiczem 
oraz starostą dr. Żakiem. 

O godz. 1-ej odbyła się uro­
czysta akademja w teatrze „Pa­
lące" zaś w godzinach popoł. 
zawody strzeleckie oraz zaba­
wa w ogrodzie miejskim. 

Śmiertelny strzał z uciętego Karabinu 
Zabił złodzieja leśnego w obronie swego mienia 
67-letni Grzegorz Błotnicki ze 

wsi Słomianka pod Grodnem 
rozgląda się wystraszonemi o-
czamipo sali rozpraw sądowych. 

Na ławę podsądnych zapro­
wadziło go jedno z najcięższych 
oskarżeń, jakie przewiduje ko­
deks karny. Sędziwy wieśniak 
wystrzałem z uciętego karabinu 
zabił człowieka. Zabił... Ale w 
obronie własnego mienia i w 
starciu z dwoma złodziejami 
leśnymi. 

Kupiecfwo w obliczu 
sezonu 

Z materjałów posiadanych 
przez izby przemysłowo-handlo­
we wynika, że sytuacja zarów­
no w handlu detalicznym, jak i 
hurtowym przedstawiasię wprost 
tragicznie. 

Wskutek strat poniesionych 
w okresie maja i czerwca, w 
związku z panującemi chłoda­
mi i deszczami, handel przed-
urlopowy spalił na panewce. 
Dochody w porównaniu nawet 
z rokiem ubiegłym wyniosły 
wszystkiego 50 proc. Ceny są 
do tego stopnia obniżone, że 
sprzedaż odbywa się w więk­
szości wypadków ze stratą. Taki 
stan rzeczy stwarza dla kupiec-
twa konieczność podjęcia ener­
gicznej akcji dla odroczenia 
spłat podatkowych. Zbyt rygo­
rystyczne stosowanie przepisów 
doprowadziłoby przedsiębiorst­
wa do kompletne) ruiny, 

Pilnując w nocy swego lasu, 
natknął się na dwóch wieśnia­
ków, piłujących młode sosny. 
Złodzieje nieprzelękli się wi­
doku starca. I owszem, pokpi­
wali sobie z niego i z całą bez­
czelnością wykańczali swą 
niecną robotę, Wówczas Błot 
nicki nie ścierpiał obelgi i wy­
palił z karabinu. Jeden ze zło­
dziei, niejaki Michał Szubzda, 
padł trupem na miejscu. 

Sąd okręgowy w Grodnie q-
względnił szereg okoliczności ła­
godzących i skazał Błotnickiego 
na 1V2 roku więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na 
przeciąg 5 lat. 

Zbliża się nowy rok szkolny 
z nim — nowe radości i nowe troski 

Zbliżający się nowy rok szkol­
ny zapowiada szereg przesu­
nięć i przeobrażeń w układzie 
frekwencyjnym szlcół rozmaite­
go typu. Przedewszystkiem na­
leży się liczyć dopływem do 
szkół powszechnych, zarówno 
państwowych, jak i prywatnych, 
nowych kategoryj dzieci przy 
powtórnych zapisach po wa­
kacjach. 

A to wskutek: 1) skasowania 
niższych klas w gimnazjach, 
2) cofnięcia zwrotu opłat szkol­
nych za dzieci urzędników pań­
stwowych i 3) spowodowanego 
przez obecną sytuację gospo­
darczą wycofywania dzieci z 
zakładów o wysokiem czesnem. 
Szczególne zaniepokojenie wy­

wołała decyzja o cofnięciu zwro­
tu opłat szkolnych za dzieci u-
rzędnicze. 

Jak się dowiadujemy, ostatnio 
sprawą tą, jako godzącą nie-
tylko bespośrednio w poszegól-
ne szkoły, ale zagrażającą też 

pośrednio bytowi personelu na­
uczycielskiego, zainteresowały 
się czynniki wpływowe, które 
mają wystąpić z meroorjałem do 
ministerstwa W.R. i O.P. o od­
roczenie tego zarządzenia do 
następnego roku szkolnego. 

Ulgi dla zalegających z opłatami 
na rzecz państwowego funduszu drogoweqQ 

Długo „pan 
na zapotrzebowania 

Do rąk naszych wpadł nie­
zwykły dokument XX wieku, 
świadczący o rozuchwaleniu się 
rozmaitych wydrwigroszy, któ­
rzy nie wahają się w ten czy 
inny sposób ocyganić nawet 
ludzi, z racji swego wykształce­
nia na cygaństwo najodporniej-
szych. Dokumentem tym jest 
„okólnik" ręcznie pisany, a wy­
słany, między innymi, do kilku 
lekarzy białostockich i z naj­
bliższych okolic Białegostoku. 

Autor okólnika podaje się za 

Napad czy symulacja? 
W tartaku, stanowiącym włas­

ność Wajnberga, Blocha i S-ki 
zatrudniony był jako dozorca 
niejaki Eli Szemjen. Onegdaj w 
godzinach rannych p. Wajnberg 
wręczył Szemjenowi 1350 zł. 
na wypłatę dla robotników. 

Obowiązujący wiek 
d o I K I . g i m n a z j u m n o w e g o t y p u 

Ministerstwo oświaty dało o-
ficjalne wyjaśnienie co do wieku 
uczniów, którzy będą po wa­
kacjach przyjmowani do I klasy 
gimnazjalnej nowego typu (daw­
niej 3-ej) na podstawie świadec­
twa z ukończonego 6-go oddzia­
łu szkoły powszechnej, lub z 
drugiej klasy prywatnej szkoły 
średniej o niepełnych prawach 
państwowych. 

Otóż młodzież ta winna mieć 
zasadniczo ukończonych 12 lat, 
co należy rozumieć w ten spo­
sób, że tych 12 lat winno być u-
kończonych do dnia rozpoczę­
cia nauki w nowej I klasie t. j . 
do clnia 10 sierpnia, 

Zasady tej jednak ministerst­
wo zezwala na razie nie prze­

strzegać tak w nowym roku szkol­
nym, jak i w następnych aź do 
odwołania. 

Postanowienie to dotyczy rów­
nież szkół prywatnych. 

M . U . P . 
Program rozgłośni M. U, P. w 

dniu dzisiejszym godz. 19—19.45 
— koncert, 19.45 — 20 odczyt 
„Obecne stosunki Polsko—Cze­
chosłowackie", godz. 20—20.30— 
koncert, 20.30—20.35 Kącik Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, 20 35— 
20.50 — koncert, godz. 20 50 — 
21.05 — Dziennik Wieczorny i 
i komunikaty P.T.A. godz. 21.05 

z przezroczami 
godz. 21,20—22 

—2120 odczyt 
„Górny Śląsk" 
koncert. 

Szemjen wraz z pieniędzmi po­
jechał na rowerze w stronę 
tartaku Szosą do Zielonej. 

Około godz. 4-ej popoł. p. 
Wajnberg został zaalarmowany 
w Nowosiółkach, gdzie prze­
bywa na letnisku, że robotnicy 
tartaczni uporczywie domagają 
się wypłaty zarobków, i że Szem-
jena dotąd w tartaku niema. 
P. Wajnberg wraz z p. Blochem 
udali się natychmiast w stronę 
Zielonej, przeszukując po dro­
dze okoliczne lasy. W pewnej 
chwili ujrzeli Szemjena przy­
wiązanego sznurami do drzewa< 
Dozorca miał ponadto zakneblo­
wane usta. W pobliżu leżał 
strzaskany rower. Według słów 
dozorcy, dwaj zamaskowani ban­
dyci pod groźbą rewolwerów 
zrabowali mu całą kwotę. 

Policja prowadzi obecnie do­
chodzenie w dwóch kierunkach, 
a to dla ustalenia, czy zaszedł 
tu rzeczywiście wypadek ban­
dytyzmu, czy też dozorca chce 
przez symulację napadu wpro­
wadzić w błąd swego praco­
dawcę i przywłaszczyć pienią­
dze. 

Narazie Szemjena zatrzymano, 

Urząd wojewódzki otrzymał 
od p. ministra komunikacji pis­
mo, upoważniające p. Wojewo­
dę do częściowego umorzenia, 
według własnego uznania, za­
ległych opłat z tytułu państwo­
wego funduszu drogowego, wy-

""hcflzl 
lekarzy białostockich 
„doktora Tadeusza Dybczyń-
skiego", zam. w Warszawie. 

Pisze on, że „istnieje metoda 
stawiania djagnozy chorób or­
ganicznych na podstawie zba­
dania oczu. Metoda ta pozwala 
—pisze dalej cudotwórca—przez 
krótkie przyjrzenie się oczom 
pacjenta nieomylnie określić 
szereg istniejących i przebytych 
cierpień, co wzbudza zdumie­
nie i od pierwszej chwili zupeł­
ne zaufanie pacjenta". 

P. Dybczyński zwraca się 
więc do p p. lekarzy, by zażą­
dali od niego listownie opisu 
metody rozpoznawania poszcze­
gólnych chorób, obiecując rów­
nocześnie, że po otrzymaniu 
10 zł. przekazem pocztowym 
niezwłocznie poda djagnozę 
choroby „każdego jednego żą­
danego organu". 

Jak nas informują, dotychczas 
z Białegostoku „pan doktor" 
Dybczyński żadnego zapotrze­
bowania nie otrzymał. 

mierzonych w latach 1<tti , 
1932-33 od samochodów r 3 2 i 
kowych (autobusów Cjp.°b-
wych i taksówek). PoZosta}2ar°' 
ewentualnem umorzeniu iPo 

łości będą rozłożone n'a g" 
miesięczne. Ostateczny iJ^ 
spłaty: 1) dla taksówek . uS^ 
z dniem 31 marca 1935 r ynie 

tem miesięczna rata s p ł a t o 
może być mniejsza od u n!e 

2) dla autobusów i s a m
 3.«-i 

dow ciężarowych (zamki 
wych)-31 marca 1934 r ÓD 0> 
powyższego, tym p j a t n ^ 
(właścicielom pojazdów zar ? 
kowych), którzy do dnia u 
kwietnia 1933 r. uiścili Ca}j«0 

witą należność z p o p r z e -
lat i zaległości nie mają J, 
znano ulgę w wysokości Si 
proc. wymiaru 1933-34 r. pł.y 
nikom, którzy uiścili do \.f 
kwietnia r.b. nie mniej niż 85°° 
bez uwzględnienia umorzeń-
25%. Tym zaś, którzy uiścili^ 
powyższym terminie nie mniej, 
niż 70% całkowitej należności 

Ponadto p. minister komuni-
kacji zażądał umorzenia wszel-
kich odsetek i kar za zwłokę 
z wymiarów 1931-32 i 1932-33 
za wszystkie pojazdy mecha. 
niczne i konne. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

0 leGzniczem działaniu promieni słonecznych 
Kąpiele słoneczne na powie­

trzu są dzisiaj hasłem dnia. 
Wszyscy chcemy czerstwo wy­
glądać i mieć opaloną cerę jak 
zawodowi sportowcy. Blade 
twarze wyblakłych piecuchów 
stały się w dzisiejszej dobie 
sportu i tężyzny fizycznej ana­
chronizmem i zostały wycofane 
z obiegu. 

Znacznie ważniejszem od o-
palania skóry i cery jest jed­
nak lecznicze działanie promie­
ni słonecznych na wnętrze or­
ganizmu ludzkiego. Kąpiele sło­
neczne działają bowiem nad­
zwyczaj korzystnie oa przy­
śpieszenie obiegu krwi i na natu­
ralny jej przyrost, potęgują dzią­

sła 
wieszczenie 

Sąd Okręgowy w Białymsto­
ku, jako rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­

pujące firmy pod nr. nr.: 
W dnia 19 maja 1933 r. 

8235. „Drobna sprzedaż wy­
robów żelaznych Wolf Zawadz­
ki". Siedziba: Białystok, ulica 
Młynowa 12. Właściciel Wolf 
Zawadzki, zam. tamże. 

W dniu 26 maja 1933 r. 
8239. „Sklep obuwia Sara 

Wasser". Siedziba: Białystok, 
Rynek Kościuszki 36, pod Ra­
tuszem. Właścicielka Sara Was­
ser, zam. w Białymstoku, ulica 
Sienna 1. 

W dniu 30 maja 1933 r. 
8246. „Herbaciarnia Tadeusz 

Odyniec". Siedziba: os. Trzcian­

ne pow. białostockiego. Właści­
ciel Tadeusz Odyniec, zam. 
tamże. 

8247. „Sklep spożywczy Igna­
cy Radkiewicz". Siedziba: wieś 
Niewodnica Kościelna gm. Cho­
roszcz pow. białostockiego. Wła­
ściciel Ignacy Radkiewicz, zam. 
tamże. 

8249. „Sprzedaż wódek Piotr 
Wilczyński". Siedziba: m. Cho­
roszcz ul. Lipowa 23. Właści­
ciel Piotr Wilczyński, zam. 
tamże. 

W dniu 2 czerwca 1933 r. 
8255. „Sklep spożywczy Jan 

Jabłoński". Siedziba: Białystok, 
ul. Zwierzyniecka 5®. Właści­
ciel Jan Jabłoński, zam, w Bia­
łymstoku ul. Zwierzyniecka 48. 

W dniu 13 czerwca 1933 r. 
8265. „Sklep spożywczy Ru-

Arcydzielo C Z E - S K I E - J produkcji 
filmowej, reżyserji UPOLLtO 

DZIŚ PREMJERA Włodzim. SLAVIŃSKSEC 
Początki: 7, 845, 1015 P . T. 

Prawo do 
FILM 

Dla słomian, wdowców 

Dla pocieszycielek 
osamotnionych 

O grzeszkach 
dzisiejszych małżeństw 

ec 
Frywolna, pikantna i aktualna ko-
medja obyczajowa o nowoczesnym 
Adamie i dwóch kuszących Ewach 

W rolach głównych: 

Ii. V. M ARRIi 
Truda GR0SSLBCHTOWA 
Maria 6R0SS0VA 

Śpiewany i mówiony 
w języku czeskim 

PONADTO: 

DODATKI DŹWIĘKOWE 

win Sofer". Siedziba: Białystok, 
ul. Sosnowa 10, Właściciel Ru-
win Sofer, zam. tamże, ul. Sien­
na 8. 

8266. „Karczma" Józef Ogro-
dowski". Siedziba: os. Michało­
wo pow. białostockiego, ul. 11 
Listopada 2. Właściciel Józef 
Ogrodowski, zam. tamże. 

W dniu 21 czerwca 1933 r. 
8267. ,, Piekarnia Stanisław 

Masłowski". Siedziba: Osowiec, 
gm. Goniądz, pow. Białostockie­
go, Właściciel Stanisław Ma­
słowski, zam. t a m i e . 

8268. „Restauracja Stanisła­
wa Szmitkowska". Siedziba: 
wieś Czeremcha gm. Kleszczele 
pow. Bielsk Pódl . Właścicielka 
Stanisława Szmitkowska, zam. 
tamże. 

8269. „Sklep spożywczo ga­
lanteryjny Bejla Łapczyńska". 
Siedziba: m. Goniądz pow. Bia­
łostockiego, ul. 11 Listopada 11, 
Właścicielka Bejla Łapczyńska 
zam, tamże, 

8270. „Młyn parowy Boruch 
Chanowski". Siedziba: m. Go­
niądz, ul. Młyńska 1, pow. Bia­
łostockiego. Właściciel Boruch 
Chanowski, zam. tamże. 

8272. „Kino „Słońce" Pej­
sach Zonenfeld". Siedziba: m. 
Siemiatycze pow. Bielsk Pódl. 
ul. Zaszkołna. Właściciel Pej­
sach Zonenfeld, zam. tamże. 

W dniu 30 czerwca 1933 r. 
8274. „Sklep spożywczy Ste-

fanja Zwańska". Siedziba: os. 
Białowieża, pow. Bielsk Pódl. 
ul. Stoczek 113. Właścicielka 
Stefanja Zwańska, zam. tamże. 

8275. „Sprzedaż mięsa Szmul 
Ezrowicz". Siedziba na. Dąbro­
wa, pow. Sokolskiego, ul. Ma-
łyszowska 17. Właściciel Szmul 
Ezrowicz, zam. tamże. 

8276. „Sprzedaż mięsa Jan­
kiel Gilbowski". Siedziba: So­
kółka ul. 3-go Maja 15. Właści­
ciel Jankie l Gilbowski, zam. 
tamże, ul. Rzemieślnicza 26. 

8277. „Sprzedaż mięsa J a n 
kieł Łaznik". Siedziba: -
kółka 
cicie 

Łaznik". Siedziba: m. So-
Łu»a , ul. 3-go Maja 14. Właś ­
ciciel Jankiel Łaznik, zam. w 
Sokółce ul. Białostocka 69. 

W dniu 4 lipca 1933 r. 
8278. „Piwiarnia Józefa Pie-

seczna". Siedziba: Białystok, 
Warszawska 92. Właścic ie lka 
Józefa Piaseczna, zam. tamże. 

W dniu 30 czerwca 1933 r. 
8279. „Młyn motorowy Na­

dzieja Wensko" . Siedzibę: Bia­
łowieża Knyże, pow. Bielsk 
Pódl. Właścicielka Nadzieja 
Wensko zam. tamże. 

8280. „Autobus osobowy M e ­
szko Konopiaty". Siedziba: os. 
Hajnówka gm. Białowieża pow. 
Bielsk Pódl. ul. Targowa 6. 
Właściciel Moszko Konopiaty, 
zam. tamże. 

W dniu 7 lipca 1933 r. 
8281. „Herbaciarnia Mina Ka­

płan". Siedziba: m. Sokółka, ul. 
Białostocka 53. Właścicielka 
Mina Kapłan, zam. tamże. 

8282. „Sprzedaż towarów bła-
watnych i ubrań gotowych So­
nia Goldberg". Siedziba: os. 
Hajnówka, gm. Białowieża, pow, 
Bielsk Pódl. Właścicielka Sonia 
Goldberg, zam. tamże. 

8283. „Herbaciarnia Dwejra 
Goldsztejn". Siedziba: st. Moń­
ki, gm. Kalinówka pow. Biało­
stockiego. Właścicielka Dwejra 
Goldsztejn. zam. tamże. 

8284. „Drobna sprzedaż pro­
duktów spożywczych M. Cho­
roszcz i I. Rozenfeld, spółka 
firmowa". Siedziba: Białystok, 
u i Żydowska 11. Spólnikami 
są: Mejer Choroszcz i Icko-
Szmul Rozenfeld, zam, w Bia­
łymstoku, ul. Żydowska 11. Za­
rząd przedsiębiorstwa należy 
do obydwóch spólników. Wszel­
kie zobowiązania firmy, weksle 
żyra, czeki, indosy na wekslach 
i t. d. ma prawo podpisywać 
Mejer Choroszcz samodzielnie . 
Przedsiębiorstwo jest spółką 
firmową, zawartą w dn. 28 
grudnia 1932 r. na czas nieo­
graniczony. 

W dniu 12 l ipca 1933 r. 
8285. „Przędzalnia J akób Ze-

ligzon". Siedziba: Białystok, ul. 
Konopnickiej 3. Właściciel Ja ­
kób Zeligzon, zara. tamże przy 
ul. Polnej 2 Pomiędzy Jakó-
bem Zeligzonem a żoną jeg© 

Henią z domu Menkes , nastą­
pił układ, na mocy aktu, z dn. 
16 stycznia 1931. Repertorjum 
nr. 117 ustalający wyłączność 
majątku. 

8286. „Sprzedaż wędlin Ata­
nazy Anisymowicz" . Siedziba: 
Białystok, ul. Słonimska 9. Wła­
ściciel Atanazy Anisymowicz, 
zam. tamże, przy Szosie Wschod­
niej 94, 

w dniu 19 lipca 1933 r. 
8288. „Restauracja Legii In­

walidów Wojsk Polskich oddział 
w Białymstoku." Siedziba: Bia­
łystok, ul. Mickiewicza 18. Właś­
ciciel Legja Inwal idów Wojsk 
Polskich, oddział w Białymsto­
ku. Do prowadzenia detalicznej 
sprzedaży napojów alkoholo­
wych z wyszynkiem upoważ­
niony został J an Parfieniuk, 
zam. w Białymstoku, ul. Mic­
kiewicza 15. 

8289. „Sklep spożywczy Gitla 
Cukieruian." Siedziba: przy sta­
cji kolejowej Nurzec gm. Milej­
czyce, pow. Bielsk Pódl . W ł a ś ­
cicielka Gitla Cukierman, zam. 
tamże. 

w dniu 22 lipca 1933 r. 
8291. „Sprzedaż mięsa Ałter 

Reznik." Siedziba, m. Siemia­
tycze, pow. Bielsk Pódl. ul. Dro-
hiczyńska 39. Właściciel Ałter 
Reznik, zam. tamże. 

(C. d. n.) 

łanie gruczołów i przemianę 
materji z korzyścią dla całego 
organizmu. 

Nauka już dawno poznała do ) 
broczynny wpływ promieni sło­
necznych na organizm ludzki i 
dlatego też lekarze stosują wy. 
datnie ten w swoim rodzaju 
tani lek. 

Lecz tak jak każde lekarstwo 
zażywać wolno tylko w prze­
pisanych dawkach, trzeba i 
temsamem umiarkowaniem ko­
rzystać z kąpieli słonecznych 
Skóra nasza, wydelikacona 
wskutek noszenia odzieży, jest 
początkowo tak wrażliwa, że 
nadmiar promieni słonecznych 
może łatwo wywołać ciężkie 
poparzenia i uszkodzenia ciała. 
Nadzwyczaj ważnem jest, by 
przed każdą kąpielą słoneczną 
skórę dobrze natłuścić. Do tego 
celu nadaje się znakomicie znany 
Olejek NIVEA, zawierający Eu-j 
ceryt, środek w właściwościach' 
swych najwięcej zbliżony do 
naturalnego tłuszczu skóry ludz­
kiej. Olejek NIVEA ułatwia 
również śliczne opalenie cery 

W pierszym dniu zaleca się 
co najwyżej przez 10 minut za; 
ży wać kąpieli w słońcu, później 
można stopniowo przedłużać 
czas trwania bezpośrednich na­
świetlań słonecznych, Nigdy DJe 

wolno wystawiać mokrego ciała 
na działanie słońca, lecz *>' 
wsze przedtem osuszyć, a V0' 
tem dobrze natrzeć Olejkiem 
NIVEA. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteto 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, war­
szawska 24. i Wysockiego & 
Piaskach, Piękna 2. 
Hocne pogotowieRełcarsl<ie 

t e l 5-03 „Linas Hacedek' 

LeRart-Dentysta 

I* Szmigiels&J 
p o w r ó c i * 

Rynek Kościuszki 13, tel> 

Wydaw«« - MARJA LUBKIEWICZ-LEWANDOWSEA. Psiaki® Zakład?,.GMficznU'"'.Dziennik Baal" L»tf|»now*> 1, T«l«f. Nr. 63. 

DZIŚ, w niedzielę 6-go sierpnia 
na placu Wyzwolen ia (róg Sienkiewicza) 

O T W A R C I E 

L U N A - P A R R U 
ZAWIERAJĄCEGO 

S T O P O C I E C H 
Pomiędzy innemi —"—""I 

f Ś C I A N Ę ŚMIERCI | = j BECZKI ŚMIECHŁJ 
| J I M MY S C H Ó D " ! -

1 Latającego Holendra | = f Teatr-rewjowy , , m j g S P 

| „Fontanny" i wiele innych 1 
3 orKiestry = = = = = Bufet - S a l a * a * j j j 

Kto się chce zabawić niech śpieszy do największego przedsie.biors 

widowiskowego w Polsce 

I Wstęp: dla dorosłych tylko 25 gr. Dzieci i szeregowi — 15 £r' ^ p.p 

Czynny codziennie od godz. 5-tej p.p. w sobotę i niedzielę od goo^ 
oski-Redaktor-Lucjan DuczT 


